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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  — Koraissya śledcza ukończyła swe roboty w processie w yto­

czonym Polakom i dla tego się rozwiązała. Wszyscy aresztowani znajdują 
się tu  w  więzieniu}, jakoż czynią przygotowania do ustnego postępowania 
w  ich sprawie. Dwieście obwinionych zapewne stanie przed sądem i oprócz 
ogólnej będzie podaną przeciw każdemu jeszcze szczegółowa skarga. Akt 
ten oskarżenia przepisuje mnóstwo kancelistów. Prezes kamcrgerichtu 
Koch będzie przewodniczył na posiedzeniach tego sądu podczas ustnego po­
stępowania. Nie wiadomo jeszcze, którzy sędziowie zasiadać będą. Senat 
kryminalny kamergerichtu składa się z trzech oddziałów, według wymiaru 
kar  ciężkich, cięższych i appcllacyi. Oprócz tych oddziałów będzie czwarty 
u tw orzony w sprawie Polaków, i składać się ma z óśmiu członków. —  
P ism a zagraniczne donosiły o licznych aresztowaniach, które tu przedsię­
wzięto z powodu śledztwa wytoczonego naprzeciw komunistom przez ka- 
mergericht. My zaś zaręczamy, że dotąd nie nastąpiły, lubo może były 
zaprojektowane. Powiadają, że przedstawiono rzecz tę szczegółowo najdo­
stojniejszej osobie, i że należy oczekiwać dalszych postanowień, zanim przy­
stąpią do nowych aresztowań.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

Dzienniki angielskie obejmują następujące doniesienie datowane z Tre- 
bizondy pod dniem 1 2 -  Stycznia. Burze zeszłego miesiąca p rzerw a ły  nasze 
związki z brzegiem czerkieskim. Dopiero wczoraj zbiegło się kilka na raz 
statków z Kercza i Sukkhum Kaleh, które nam przywiozły doniesienia o 
wypadkach z czerkieskiego pola wojennego. Następujące z bardzo dobrych 
źródeł czerpane szczegóły wiadome są równie w konsulacie rossyjskim, jak 
w pałacu Halila Sachy. Po dwóch latach najzupełniejszego pokoju , który 
pozwalał Rossyanom wszystkie ich usiłowania obrocie przeciw Szamylowi, 
temu sławnemu naczelnikowi Czeczeńców i Lesgiów rozpoczęła się wojna 
na nowo nad brzegami morza czarnego i nad Kubanem z największą zapal- 
czywością. Gubernator twierdzy Gołowin leżącej o 3 0  mil od Sukkhum- 
Kaleh został zawiadomionym przez śpiegów, że wojenne pokolenie Ubbik- 
hów mają zamiar zrobić napad na twierdze i że zarazem zbierają się w gó­
rach Czigetowie pod dowództwem Okowowa walecznego naczelnika Czerkie- 
sów, aby uderzyć na twierdzę Gagra. 1 ego samego dnia rossyjski statek 
parow y płynący z Redut Kaleh ku Kercz przybił pod twierdzę Gołowin. 
Gubernator wysła ł go natychmiast do G ag ry , ażeby zawiadomił tamtejszą 
załogę o grożącem jej niebezpieczeństwie. W ypadek ten uratował Ros- 
syan, bo tej samej nocy 4 0 0 0  góralów z największą natarczywością ude­
rzyło  na okopy Gagry. Twierdza ze wszystkich stron otoczona skałami 
byłaby niewątpliwie wpadła w ręce Czerkiesom, gdyby byli uderzyli nie­
spodzianie na załogę od dwóch lat do pokoju przywykłą . Pomimo silnego 
odporu i z pomocą arty lleryi,  załoga rossyjska wynosząca 8 0 0  ludzi zna­
czną poniosła stratę. Ponieważ górale uiemogli się dostać na wały dobrze 
bronione przez rossyjską piechotę, przeto zajęli wielką skałę ze strony pół­
nocnej od Gagry, gdzie stał oddział rossyjski i zaczęli miotać zabójcze strzały 
Jo twierdzy. Kule wpadały aż do kazamat oficerskich. Górale utrzymali się 
na swojćm stanowisku pomimo kilkakrotnych wycieczek załogi. Dopiero nie­
dostatek prochu zmusił Czigetów do cofnięcia się w góry. Dwa dni później 
twierdza Gołowin została napadniętą. W ięcej jak 5 0 0 0  Ubbikhów oto­
czyło ją. Jakkolwiek wszystkie ich natarcia zostały odparterai, przecież 
sami Rossyanie przyznawali, że nieprzyjaciel nigdy dawniej nieokazywał 
tyle  śmiałości, zuchwalstwa, zaciętości, że bez wcześnego zawiadomienia 
przez śpiegów twierdza byłaby wystawioną na wielkie niebezpieczeństwo, 
a nawet mogłaby była być wziętą. — Co się tyczy bojów nad Kubanem nie

mamy należytych doniesień. Utrzymują jednakże , iż 4 0 0 0  Szapsukkhiów 
pod dowództwem K h o r y  B e g a  miały przejść tę rzekę pod Ladoszkają. 
Przyczyna tych ruchów po najzupełniejszym pokoju przez całe dw a lata 
wszczętych ma mieć następujący powód: Czerkiesi potrzebują zboża i soli, 
które zmuszeni są kupować od Rossyan. Ażeby ich przyuczyć do spo­
kojnego handlu, książę W o r o n c ó w  poprzyrzekał im znaczne swobody i 
swoją życzliwość względem naczelników posunął do tego stopnia, że im po­
zwolił prowadzić handel z Turkami i czerkieskie niewolnice posyłać na targi 
tureckie. Atoli z wolna rossyjscy jenerałowie zaczęli codzień więcej wysma­
gać. Dopominali się od naczelników wydawania zbiegów wojskowych, a 
zwłaszcza Polaków, których wiele set znajduje się pomiędzy góralami. — 
Rossyanie nadto żądali zakładników dla dochowywania wiary, a potem do­
magali się wydawania emissaryuszów Szainyla. Gdy naczelnicy czerkiescy 
nie chcieli temu wszystkiemu zadosyć czynić, natenczas Rossyanie przestali 
dostawiać zboża i soli Ubbikhom i innym pokoleniom. Od tego czasu zaczęli 
największą nienawiść okazywać Ubbikhowie. Gdy zaś Rossyanie zabrali sta­
tek turecki w  pobliżu Pitsundy, na którym wieziono 6 0  niewolnic na sprze­
daż, w tedy górale zniecierpliwili się do ostatniego a od swej szlachty po­
ruszeni uderzyli w trzech punktach na wojska rossyjskie.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 20 .  Lutego. — Następujące annexa, były przyłączone do 

depeszy księcia Metternicha w  sprawie krakowskiej wydanej.
A n n e x  I.

U c h w a ł y  t r z e c h  m o c a r s t w  t y c z ą c e  s i ę  K r a k o w a ,  r o z b i e ­
r a n e  z e  s t a n o w i s k a  p r a w a  n a r o d ó w .

Przy rozstrzygnicniu w dniu 6. Listopada 1 8 4 6 .  nad losem Krakowa 
pod względem prawa narodów brano na uwagę trojaki stosunek praw ny 1) 
stanowisko byłej Rzeczypospolitej krakowskiej do mocarstw opiekuńczych 
i na odwrot ich stanowisko do rzeczypospolitej; 2 )  prawa i obowiązki Au- 
s t r y i , Pruss i Rossyi pomiędzy sobą pod względem Krakowa; 3 )  wszelkie 
mogące zajść roszczenia do rzeczonych dw orów  ze strony innych mocarstw, 
które podpisały7 akt traktatu wiedeńskiego.

I. S t a n o w i s k o  b y ł e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  k r a k o w s k i e j  d o  
m o c a r s t w  o p i e k u ń c z y c h  i n a  o d w r o t  i c h  s t a n o w i s k o  
d o  R z e c z y  p o s p o l i t ć j .

Kraków powstał jako ciało polityczne jedynie i wyłącznie z woli trzech 
mocarstw opiekuńczych. W  porozumieniu z A ustryą  i Prussami, Rossya 
w  roku 1 8 1 5 .  wyłączyła pewną część k ra ju ,  k tóry  przez prawo podboju 
niezaprzeczalnie stał pod jej rozporządzeniem i temu nadano niepodległość, 
której dawniej nigdy i w żadnych czasach nie używał. Niepowątpiewano 
nigdy, że trzy mocarstwa tem samem prawem mogły wydać każde inne roz­
porządzenie i postanowienie względem Krakowa. Niepodległość tej rzeczy­
pospolitej nie była zupełna, lecz prawami trzech mocarstw opiekuńczych za­
kreślona. Rzeczpospolita krakowska właśnie w  moc swego utworzenia, 
musiała uznać ograniczenia swej niepodległości, które nie mogłyby być wło­
żone na żadne ciało polityczne, któreby wzięło początek wsposób zawisły 
od woli innych mocarstw. — Ograniczenia te polegały nie tylko w  ciągle 
trwającej ścisłej neutralności i w zobowiązaniu oddalenia wszelkich wychodź­
ców od granic trzech mocarstw, lecz Rplita krakowska, która w ogóle przy  
tworzeniu jej niepodległego stanowiska, nie była stroną układ zawierającą, 
przez swoje istnienie nie mogła się uważać, za jednostkę r ó w n e g o  u r o ­
d z e n i a  (sic) z innemi państwami w systemie europejskim. Pod względem 
praw a narodów reprezentowana była przez trzy opiekuńcze mocarstwa i dla 
tego reszta Europy utrzym ywała swe związki z Krakowem , tylko za po­
średnictwem tego lub owego z trzech dworów, równie jak na odwrót Kra­
ków, tylko przez organa swych mocarstw opiekuńczych mógł się udawać 
do obcych rządów. —  To  stanowisko Krakowa wynikało z przyrodzenia 
i szczególności stosunku opiekuńczego, któremu został poddany. Mocar-
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s t w a ,  k t ó r e  g o  o b d a r z y ły  k o n s t y t u c j ą ,  m ia ły  n ie p o d p a d a ją c e  w ą tp l iw o ś c i  
p r a w o ,  o b w ó w d  i g ran ice  s w e j  d a r o w i z n y  o zn aczy ć .  Innem i s ł o w y :  nie 
t y lk o  s łu ż y ło  im p r a w o  o ś w ia d c z e n ia ,  że na p rz y sz ło ś ć  ma b y ć  R z e c z p o s ­
p o l i t a  k r a k o w s k a ,  ale n a w e t ,  w  jak i  sp o só b  ma istnieć .  -  T e  o g ran iczen ia  
b y ł y  za ra ze m  w a r u n k a m i  is tn ien ia .  — D o p e łn ia ła  ich n o w a  R z ec z p o s p o l i t a ,  
t o  m ia ła  n i e w ą t p l iw ie  p r a w o  dom agać  się  od  t rze ch  m o c a r s tw  o p iek i  na u -  
t r z y m a n ie  i s tn ien ia .  —  Nie chciała zaś a lbo  n ie  b y ł a  w  s tan ie  d o p e łn i a ć ,  to 
te m  sam em  u s t a w a ło  p rz ez  się sam o z o b o w ią z a n ie  t rzech  m o c a r s tw .  U c z y ­
n io n e  o b d a rz e n ie  K r a k o w a  p e w n ą  w a r u n k o w ą  p o l i t y c z n ą  n iez aw is ło śc ią ,  
b y ł o  w a r u n k o w ą  d a ro w iz n ą .  Z  d a r o w i z n y  w y w o d z i ć  p r a w a  j e d y n i e  dla 
o b d a r o w a n e g o  a zapierać  o d p o w ie d n ic h  j e g o  z o b o w ią z a ń ,  b y ł o b y  to sp rzęc i  
w ia ć  s ię  n a jp ro s ts z y m  zasad o m  p r a w a  od n a r o d ó w  z aw sze  u z n a w a n e g o  i ta ­
k ie  u t r z y m y w a n ie  nie z a s łu g iw a ło b y  n a w e t  na  o d p o w ie d ź .  U ż y l i  K ra k ó w  
z a d o s y ć  czy n i ł  w a r u n k o m  s w e g o  i s tn ie n i a ;  czy l i  t r z y  m o c a r s tw a  w c iągu  
1 6  l a t ,  w  k t ó r y m  z a d o s y ć u c z y n ie n ie  t y m  z o b o w ią z a n io m  j a k  j e s t  rzecz  n o ­
to r y c z n a ,  n ie n a s tą p i lo  -  o k a z a ły  d o s y ć  p o b łaż an ia  i c ie rp l iw o ś c i ;  czyli  tej 
c ie rp l iw o ś c i  n ie  p o s u n ę ł y  n a w e t  za  g r a n i c e ,  k tó re j  w  in te ress ie  s w e g o  h o ­
n o r u  i b e zp ie c z e ń s tw a  s w y c h  p a ń s t w  p r z e k ro c z y ć  nie m o g ł y ?  na  w s z y s tk i e  
t e  p y t a n i a  o d p o w ie d z ia n o  d o s ta teczn ie  w  w y d a n y c h  o św ia d c ze n ia c h  t rze ch  
m o c a r s t w ,  a g łó w n ie  w  a r ty k u l e  D o s t r z e g a c z a  a 11 s t r y  a c  k i e g o  z dn ia  
2 0 .  L i s to p a d a  1 8 4 6  r .  — T r z y  m o c a r s t w a ,  k tó re  R z e c z y p o s p o l i t e j  k r a ­
k o w s k ie j  w  r.  1 8  l 5 .  n a d a ły  je j  s t a tu t  u r z ą d z e n i a ,  z m ie n i ły  go  bez  w s z e l ­
k ie j  o p p o z y c y i ,  z  k tó re jk o lw ie k  b ądź  s t r o n y  w  r .  1 8  13 . ,  a że b y  tam e cz n ą  
R z e c z p o s p o l i t ą  ile ty lk o  m o żn a  s p r o w a d z ić  n a  z asad y  je j  i s tn ien ia .  G d y  cel 
t e n  o s i ą g n ię ty m  nie z o s t a ł ,  nie p o z o s ta ło  n ic  w ię c e j ,  ale j a k  u c z y n io n o  
s p e ł n io n ą  w  r. 1 8 1 5 .  d a r o w iz n ę  ca łk o w ic ie  i na  z a w s z e  o d eb rać  w  r. 1 8 4 6 .

II. P r a w a  i o b o w i ą z k i  d w o r ó w  A u s t r y i ,  P r u s s  i R o s s y i
p o m i ę d z y  n i e m i  p o d  w z g l ę d e m  K r a k o w a .

T u  s t a ły  t r z y  m o c a r s tw a  p o m ię d z y  s o b ą  w y łą c z n ie  w  s t a n o w is k u  s t ro n  
k o n t r a k t u j ą c y c h , k t ó r e  na  z n a n y c h  od w ie k ó w  i n ig d y  nie p o d p a d a ją c y c h  
•w ątp l iw ośc i  zasad a ch  p o d s t a w n y c h  , m o g ły  znieść  u k ład  k ażdego  czasu  p rz e z  
o św ia d c ze n ie  j e d n o z g o d n e ,  a p r z e c iw n e  p i e r w s z e m u  o św ia d c z e n iu  sw e j  w oli .

U g o d a  z 3 .  M aja  ( 2 1 .  K w ie t n i a )  1 8 1 5  r.,  bez z aw ia d a m ia n ia  k t ó r e g o k o l ­
w i e k  d w o r u  i bez  z a tw ie r d z a n ia  in n eg o  m o c a r s t w a ,  a za razem  tak ż e  bez 
z a p rz e c z a n ia  z j a k i e jk o lw ie k  b ą d ź  s t r o n y  z a w a r t ą  z o s t a ł a ,  a w ięc  w  sk u te k  
t e g o ,  co do  s łu ż ą c y c h  p r a w  K r a k o w o w i ,  m o g ła  b y ć  p rz e z  m o c a r s tw a  k o n ­

t r a k t u j ą c e  r o z w i ą z a n ą  i o d w o ła n ą .
III.  W s z e l k i e  m o g ą c e  z a j ś ć  p r a w n e  r o s z c z e n i a  d o  r z e c z o ­

n y c h  d w o r ó w  z e s t r o n  y  i n n y c h  m o c a r s t w ,  k t ó r e  p o d ­

p i s a ł y  a k t  t r a k t a t u  w i e d e ń s k i e g o .
J a k k o l w i e k  w m o w ie  b ę d ą c y  u k ład  z o s ta ł  z a razem  w c ie lo n y  do  a k tu  

k o n g r e s s u  w ie d e ń s k ie g o ,  p rzec ież  zachodzi  w id o c zn ie  p y ta n i e :  czy li  1 j ak ie  
r o sz c z e n ia  w y n i k a j ą  z tego  w y p a d k u  d la  t y c h  d w o r ó w  e u r o p e j s k i c h ,  k to ic  
t e n  a k t  także  p o d p i s y w a ł y .  T o  n a p r o w a d z a  na z b a d a n ie ,  w e d ł u g  p ra w a  
n a r o d ó w  z n ac ze n ia  tego  a k tu .  -  R e z u l t a t y  k o n g r e s s u ,  d w o ja k ie g o  są  r o ­

d z a j u :  s k ła d a ją  się  n a p r z ó d  ze s z e re g u  p o j e d y n c z y c h  u k ł a d ó w ,  k tó re  n ie­
z a w is łe  j e d n e  od d r u g i c h ,  p o m ię d z y  p o je d y ń c z e m i  m o c a r s tw a m i  z o s ta ły  p o -  
z a w ie r a n e .  U k ł a d y  te  p o r z ą d k u j ą  s p o r n e  i p r z y  p i e r w s z y m  p a r y z k im  p o ­
k o j u , bez  ro z s t r z y g n ię c i a  p o z o s t a w io n e  s t o s u n k i ;  —  p o  w t ó r e ,  w s z y s tk ie  
te  sz c z e g ó ło w e  p o j e d y n c z y c h  d w o r ó w  t r a k t a t y ,  p r z y  z a m y k a n iu  k o n g re s su  
z o s t a ł y  w  j e d n y m  z b io r o w y m  p iś m ie n n y m  in s t ru m e n c ie  z ło ż o n e ,  k t ó r y  od 
8  m o c a r s tw  j e s t  p o d p i s a n y m .  P r a w o m o c n o ś ć  ty c h  u k ł a d ó w  p rz e z  t o ,  źe 
d o  a k tu  k o n g re ssu  w ie d e ń sk ie g o  z o s ta ły  w  p isane ,  nie  n a b ra ła  w ię k sz e j  m ocy ,  
a n i  też  p r a w o  s t ro n  k o n t r a k t u j ą c y c h ,  do  d o b r o w o ln e g o  zm ien ian ia  p o d łu g  
n o w e j  u m o w y ,  ty ch ż e  u k ł a d ó w  b y n a jm n ie j  nie zo s ta ło  śc iesn ionem . l e g o  
d o w o d z ą  u g o d y  p o m ię d z y  p o je d y ń c z e m i  d w o r a m i ,  k tó re  ry c h le j  lu b  p óźn ie j  
p o  p o d p i s a n iu  a k tu  k o n g re s su  w ied eń sk ie g o  j e g o  o s n o w ę  m nie j  lu b  więce j  
z m ie n i ły  p rz e z  u k ł a d y  o zm ianę  albo o o d s tą p ie n ia  części k r a ju .  N a w ie ­
d eń sk im  k o n g re s s ie  z g ro m a d z o n e  m o c a r s tw a ,  k tó re  p o d p is a ły  a k t  zam knięc ia ,  
n ie  b y ł y  do  tego  b y n a jm n ie j  p r z y w o ł y w a n e m i , a p rzec ież  z  p o w o d u  nie- 
p r z y w o ł a n i a ,  w c a le  p r o te s ta c y i  nie zak ład a ły .  G d y  n p .  P r u s s y  w ię k s z ą  
cześć  p o w i a tu  n e u s z t a d z k i e g o , k t ó r y  w  m oc t r a k t a tu  z dn ia  1 8 -  M aja  1 8 1  o .  
o d  S a x o n i i  n a b y ły ,  w  d n iu  2 2 .  W r z e ś n i a  1 8 1  5. księciu  w a jm a rsk ie m u  o d ­
s t ą p i ł y ;  g d y  A u s t r y a  p r a w o  p a n o w a n i a  na  K s ię s tw ie  i s b u r g s k ie m ,  k tó re  j e j  
o d d a ł  a r t y k u ł  5 2  k o n g r e s s u  w ie d e ń s k ie g o ,  na dn iu  2 0 .  L ipca  1 8 1 ! ) .  p r z e ­
k a z a ła  K s ię s tw u  h e s k ie m u ;  g d y  K s ię s tw o  sasko  - k o b u rg sk ie  p r z y z n a n e  mu 
p r z e z  t r a k t a t  w ie d e ń s k i ,  K s ię s tw o  l ic h c n b e rg sk ie  u k ład e m  z dn ia  3 1 .  Maja  
1 8 3 4 .  o d d a ło  P r u s s o m ,  toć  bez w ą tp ie n i a  s ą  w y p a d k i ,  k tó re  m o g ą  ty lk o  
w z m o c n ić  p o w y ż e j  w y ło ż o n e  tw ie rd z e n ie .  Z  tego  co p o w ie d z ia n o ,  w y k a ­
z u je  s i ę ,  że  z ło ż o n e  w  całość  i w c iąg n ię te  do  a k tu  w ie d eń sk ie g o  u k ła d y ,  
n ie  d la  tego  m a ją  m oc  o b o w i ę z u j ą c ą ,  że są  do  a k tu  w c i ą g n i ę t e ,  ale dla tego, 
źe  w p r z ó d  z o s t a ły  za  w a r o w a n e  pomiędzy ' s t ro n a m i  k o n t r a k tu ją c e m i .  A k t  
k o n g r e s s u  w ie d e ń s k ie g o  j e s t  św ia d e c tw e m  co do ó w c z e sn e g o  s ta n u  p r a w n e g o ,  
a  to  w  j a k i  sp o só b  z o s ta ł  011 z a p r o w a d z o n y  p o m ię d z y  p a ń s tw a m i  e u ro p e j -  

- sk ie ra i ,  p o c z ą w s z y  od p i e r w s z e g o  t r a k ta tu  p a r y z k i e g o , p rz e z  d ług i  sze reg  
t r a k t a t ó w .  K to  ak t  k o n g r e s s o w y  p o d p i s y w a ł  i d o w ió d ł  p rz e z  t o ,  ze p rz ec iw  
o sn o w ie  nic n ic  ma i z rzek a  się  w sze lk ieg o  o p p o n o w a n i a ,  n ie  n a b y ł  też 
ż ad n e g o  p r a w a  do  sp rz ec iw ian ia  s ię  p r z y s z ł y m  p r a w n y m  u k ła d o m  in n y ch  
d w o r ó w ;  o t r z y m a ł  zaś p r a w o  ja k o  ś w ia d e k  tego  w ie lk iego  a k tu  o p a r te g o ,

na  p r a w ie  n a r o d ó w ,  do  in te r w e n c y i  w  raz ie  w e z w a n i a ,  s k o r o  ty k o  p o w s t a ­
nie s p ó r  p o m ię d z y  k o n t r a k tu j ą c y m i  tego lu b  o w e g o  u k ł a d u , k t ó r y  do  a k tu  
w ied eń sk ieg o  z o s ta ł  w c ią g n ię ty m .  S k o r o  w  tak im  d u c h u  i s p o s o b i e , t r z y  
d w ory7 a k t  k o n g re s su  w ied eń sk ie g o  r o z u m i e j ą ,  to się  j a s n o  w y k a z u j e  z a s to ­
s o w an ie  t y c h  o g ó ln y c h  zasad  na p r z y p a d e k  o b e cn y .  Nie  m o że  b y ć  zam ia ­
rem  t rzech  d w o r ó w ,  chcieć  os łab iać  m oc i znaczen ie  dz ie ła  d y p l o m a t y ­
c z n e g o ,  k tó re  E u r o p ie  p rz e z  czas życia  lu d zk ieg o  u b e zp iec z a ło  p o k ó j  p o ­
l i ty c zn y  od  w i e k ó w  n i e d o z n a w a n y .  P r z e c i w n i e ,  g d y  K r a k o w a  n i e p o d le ­
g łość  z p o w o d u  g r u b e g o  n a d w e r ę ż e n ia  p o k o j u ,  w ś r ó d  p o w y ż e j  w y ł o ż o n y c h  
o ko l icznośc i ,  kon ieczn ie  u su n ię tą  b y ć  m u s ia ła ,  s ta ło  się  to j e d y n i e  w  m yś l i  
i d u c h u  a k tu  k o n g r e s s o w e g o , a n a w e t  w  celu u t r z y m a n i a  r o z p o r z ą d z e ń  t e ­
goż  ak tu .  S k o r o  K r a k o w a  n iep o d leg ło ść  b y ła  o b r ó c o n ą  z j a w n e m  p o g w a ł ­
ceniem z a w a r o w a n e j  n e u t r a ln o ś c i ,  a że b y  w rz e c z y p o s p o l i t ć j  z ro b ić  o g n isk o  
z d radz ieck ich  z am ac h ó w  p rz e c iw  b e z p ie c z e ń s tw u  m o c a r s tw ,  to  w  te in  sa ­
mem j u ż ,  a nie w  kon ieczn e j  o b ro n ie  s iebie  s a m e g o ,  leżał  p o w o d  w y s tą p i e ­
nia n a p rz e c iw  n a d w e rę ż e n iu  a k tu  k o n g r e s s o w e g o ,  k t ó r y  z p e w n o ś c i ą  nie 
miał tego  p rz e z n a c z e n ia ,  a ż e b y  K r a k ó w  s ta ł  się  w o l n y m  p o r te m  r e w o lu c y i ,  
a je g o  o k r ą g ,  a b y  b y ł  p o r z u c o n y  j a k o  k o r z y s tn a  z d o b y c z  dla r a d y k a ln e j  
p ro p a g a n d y ,  p rz c m ie sz k iw a ją ce j  w  k ra ja c h  c u d zo z ie m sk ich .  S k o r o  z ła m a ­
nie p e w n e j  części k o n g r e s s u  w ie d e ń sk ie g o  w y s z ło  od  K r a k o w a ,  n iep o z o s ta -  
w alo  nic w ięce j  t rzem  m o c a r s tw o m  i to  w ła śn ie  w  celu u t r z y m a n i a  t r a k t a t u  
inny  k r o k  do u c zy n ien ia ,  j a k  t e n ,  k t ó r y  u c z y n i ły .  Z n iw e c z y ć  n iep o d le g ło ść  
K r a k o w a  w  r z e c z y w is to ś c i , ale p o z o s ta w ia ć  n a z w ę  rz e c z y p o s p o l i t ć j  , b y ł o b y  
ś ro d k iem  n ie s to s o w n y m  i n i c p o m o g ło b y  do  os iąg n ięc ia  p o ż ą d a n e g o  celu. 
P rz e c iw n ie  sp rz ec z n o ść  p o m ię d z y  czy n e m  a s ł o w e m ,  o s ła b ia ła b y  s t a n o w is k o  
ty ch  g a b in e tó w ,  ich d o b re  p r a w a , s t a w ia ł a b y  w c i e n i u , r z u c a ła b y  p o z ó r  
d w u z n ac z n o śc i  na  ich sp o só b  p o s t ę p o w a n ia  i w ła śn ie  dla dla tego  ty lk o b y  
p o d w a ja ła  n a p a d y  r e w o l u c y j n e j  p r o p a g a n d y .  — J a k  t r z y  d w o r y  pod  w z g lę ­
dem K r a k o w a  i d u c h o w i  i s ł o w o m  k o n g r e s s u  w ie d e ń sk ie g o  p o z o s ta ły  w i e r ­
n y m i ,  tak  też  n ie  m og ło  b y ć  ich zam ia re m  d w o r o m ,  k t ó r e  ten  a k t  p o d p i ­
s y w a ł y ,  z ap ie rać  p r a w ,  k tó re  dla n ich  z tąd  w y n i k ł y .  l e  atoli w  m ia rę  
rozm aitośc i  p r z y p a d k ó w  są  p o d w ó jn e g o  p r z y ro d z e n ia .  —  A lb o  p o w s ta j e  
p o m ię d z y  s t r o n a m i ,  k tó r e  się  uk łada ły7 i k t ó r y c h  u k ła d  w c ią g n ię ty  zo s ta ł  
w  a k t  w i e d e ń s k i ,  s p ó r  co do z a p a t r y w a n i a  się  a lbo też s a m o w ła d n e  z n o  
szenie  t e g o , ze s t r o n y  j e d n e g o  k o n t r a k tu ją c e g o  n a  sz k o d ę  d ru g ieg o .  W  ty m  
razie  s t ro n a  u s z k o d z o n a ,  bez w ą tp ie n ia  m ia łab y  p r a w o  d o p o m in a ć  s ię  o p o ­
m oc p o je d n a w c z ą  i p o ś r e d n ic tw o  w s p o m n ia n y c h  d w o r ó w ,  k tó re  p o d p i s y w a ł y  
ak t  t r a k t a tu .  W t e d y  te  d w o r y  b y ł y b y  n a tu r a ln y m i  i u r o d z o n y m i  sędz iam i 
p o l u b o w n y m i .  — A lb o  k o n t r a h e n c i  p r z y  u k ład z ie  j e d n y m  w  akcie  z a k o ń ­
c zen ia  k o n g r e s s u  r e g i s t r o w a n y m  p r z y j m u j ą  w  sk u te k  w z a je m n e g o  p o r o z u ­
m ien ia  i d o b r o w o ln e g o  u k ł a d u  w  o b w o d z ie  im p r a w a  s łu ż ą c e g o ,  w z n o w i e ­

n ie  d a w n e g o  t r a k t a tu  jak obecn ie  co do K r a k o w a  j e s t  ten  p rz y p a d e k .  T u  
zaś og ran icza  s ię  p r a w o  ty c h  d w o r ó w  co p o d p i s y w a ł y ,  na  r o sz c z e n iu  do  
w e z w a n ia  na  s ę d z ió w  p o lu b o w n y c h  p r z y  w sze lk ic h  zm ia n ac h  tak ich  u k ła d ó w ,  
p r z y  k t ó r y c h  nie b y ł y  a lbo s p ó ł t r a k t u j ą c e m i , ale ty lk o  św ia d k a m i  i o k t ó ­
r y c h  j e d y n i e  o t r z y m a ł y  donies ien ie .  T o  w e d ł u g  i s to ty  j e s t  c z y s tą  fo rm ą ,  
a n a w e t  fo rm a  w  o b e cn y m  p r z y p a d k u  ze  s t r o n y  t rze ch  m o c a r s tw  zo s ta ła  
z a c h o w a n ą ,  w z g lęd e m  d w o r ó w  w  P a r y ż u  i L o n d y n ie .  W z g l ę d e m  K r a ­
k o w a  p r z y ję to  p o s t a n o w ie n ie  z o s ta ło  im p r z e d  o g ł o s z e n i e m  z a k o m u ­
n i k o w a n e .  W i ę c e j  bez  z rze k an ia  s ię  sw e g o  p r a w a  nie b y ło  m ożn a  u c z y ­
nić.  Z  p o d o b n e g o  p o s t ę p o w a n ia  nie t r z y m a n o  się  w zg lęd e m  in n y c h  d w o ­
r ó w .  k tó r e  p o d p i s y w a ł y  a k t  k o n g r e s s o w y ,  ma p o w ó d  z b ran ia  p r z y k ła d u  

ze s p r a w y  h o len d e rsk o -b e lg i j sk ie j .  — G d y b y  w p o s t ę p o w a n iu  t r z e c h  m o ­
c a r s tw  w z g lęd e m  K r a k o w a  p r z y j ę t e  b y ło  in n e  p o s tę p o w a n ie ,  j a k  to  k tó re g o  
się  t r z y m a n o ,  w te d y  w c ią g n ię to b y  H i s z p a n ią ,  P o r t u g a l i a  i S z w e c y ą ,  do  
tej  c z y n n o ś c i , a w te d y  to bez b ra n ia  w z g lę d u  na  in n e  n i e d o g o d n o ś c i , r z u ­
c a ło b y  cień na  w a ż n o ś ć  w e d łu g  p r a w a  u a r o d ó w ,  w e  w zg lęd z ie  o ddz ie len ia  
Belgii od H o l a n d y i , czego t rze b a  b y ł o  u n ik n ą ć .  — R e z u l ta te m  teg o  w z g lę d u  
j e s t :  I. T r z y  m o c a r s t w a ,  s k o r o  K r a k ó w  p rz e z  1 6  lat  c iągle  łam a ł  w a r u n k i  
n iepod leg łośc i  m ia ły  p r a w o  zn ieść  t r a k t a t  3- M aja  ( 2 1 .  K w ie tn ia ) ,  na k t ó ­
r y m  po lega ła  n iep o d leg ło ść  K r a k o w a .  11. P r z y  tem  p o s t a n o w ie n iu  z n ie s ie ­
n i a ,  m ia ły  m o c a r s tw a  n ie ś c ie ś n io n ą  tę  sa m ą  w o l n o ś ć ,  p rz e z  k t ó r ą  w  r o k u  
1 8 1 5 .  z a w i e r a ł y  ten  t r ak ta t .  III. A k t  k o n g r e s s u  w i e d e ń s k ie g o : u )  p rz e z  
d a lszą  d o b r o w o l n ą  u g o d ę  nie z n ió s ł  p r a w  m o c a r s tw ,  k t ó r y c h  u k ł a d y  w  t y m  
akcie  są  z a r e j e s t r o w a n e ;  /y) t r z y  d w o r y  p rz ez  u ło żen ie  p o s ta n o w ie n ia  w z g lę ­
dem  K r a k o w a ,  nie  ty lk o  n i e n a d w e r ę ż y ł y  treśc i  k o n g re s su  w ied eń sk ieg o ,  ale 
n a w e t  w  je j  d u c h u  d z ia ła ły ,  g d y ż  K r a k o w  p rz e z  d łu g i  p rz ec ią g  czasu  d z i a ­
ła ł  p r z e c iw  tem u  a k t o w i ;  c )  p r a w o  d w o r ó w ,  k tó re  tak że  p o d p i s y w a ł y  a k t  
k o n g r e s s u  w i e d e ń s k ie g o ,  p o lega  na  t e m ,  iz w  razie  s p o r u  p o m ię d z y  s t r o ­
nam i k o n t r a k t u j ą c e m i ,  m o g ą  b y ć  u z n a n e  za sę d z ió w  p o lu b o w n y c h .  P r a w o  
to p o s ta n o w ie n ie m  w  m o w ie  b ęd ąc em  nie zos ta ło  b y z n a jm n ie j  n a ru sz o n e .  
A to l i  w o b e c n y m  p r z y p a d k u  p o m ię d z y  s t r o n a m i ,  k tó r e  się  u k ł a d a ły  co do 
t r a k t a tu  z 3 .  M aja  ( 2 1 .  K w ie tn ia )  1 8 1 5 . ,  a do  a k tu  k o n g re s su  w ied eń sk ie g o  
w  c ią g n ię te g o ,  n ie  m asz  ż ad n e g o  s p o r u ,  i dla tego  nie m asz  też p o w o d u  do 

m ięszan ia  s ię  in n y c h  m o c a r s tw .
G a I i c y a.

W  G a l i c y  i z ach o d n ie j  p a n u je  w ie lka  n ęd za  p o m ię d z y  u b o g ą  k lassą .  
P r z y c z y n  sz u k a ć  n a le ży  u ie ty lk o  w  n ied o s ta teczn em  p rz e sz ło ro c z n e m  ż n iw ie  
ale je s zc ze  z p o w o d u  zam iesz a n  t r w a ją c y c h  w  s to s u n k a c h  s p o ł e c z n y c h ,  t a k
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że w iększą  część ch łopsk ich ,  i część dominialnych g ru n tó w  nie została u -  
p raw ion ą .  Podróżn i p rz y b y w a ją c y  z tamecznych okolic pow iadają  o częstych 
g w a ł ta c h ,  k tó rych  się chłopstw o dopuszcza , i potrzeba w ojska  u ż y ć .d o  
rozpędzania  t łu m ó w  w ychodzących  na rabunek. K orpus  żandarm ery i wcale 
n ieodpow iada oczek iwaniom , gdyż  taka polieya wiejska w ystarcza  tam tylko, 
gdzie porządek  zaprow adzony .  Z and arm ery a  zaś nie je s t  wstanie p r z y w r ó ­
cić p o rządku  do szczętu obalonego. Użycie w ojska  ty lko też cząs tkow o się 
p ow iod ło  i ty lko  na pew ien czas zdołało przy t łum ić  burzące się żyw io ły .  
P an u jąca  przecie nędza pow iększy ła  je  jeszcze bardziej, tak że nie je s t  p ło n ­
n ą  obaw a przed zaburzeniami. Rząd galicyjski p rzew idując  takie następstw a, 
s ta ra ł  się o zniżenie cen ż y w n o ś c i , przezco ubożsi inog|jby n abyw ać  tę 
ż y w n o ść ,  g d y b y  się nastręczała  robota  i b y ły  pieniądze w k ra ju  na je j  za­
płacenie. Ale że p ieniędzy nie masz, przeto rząd chw ycił  się ostatecznego 
środka. K ażdy  dziedzic dominialny w zachodnich okręgach jes t  obow iązany  
zw ieść około 1 5 0  korcy  zboża do urzędu  okręgow ego po cenie oznaczonej. 
S ta ros tow ie  zaś dalej rozdzielają to zboże pomiędzy ubogich bezpłatnie, p o ­
m iędzy bogatszych ch łopów  za pieniądze. T y m  sposobem rząd  spodziewa 
się zapobiedz szerzeniu się n ie ładu ,  poniew aż sądy  doraźne nie odstraszały  
bynajm niej i tylko to sm utne za sobą  pociągnęły  n a s tęp s tw o ,  że wielka część 
ludności w yg inę ła  częścią w  b i tw ach ,  częścią na szubienicach w  sku tek  są ­
d ów  d o ra ź n y c h ,  i częścią z po w o d u  głodu. (Gaz. pow . lipska.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 2 4 .  Lutego. — Książe M ontebello , poseł francuski p r z y  

d w o rze  n eapo łi tań sk im , k tó ry  n iedaw no p rz y b y ł  na posiedzenia izb ,  wraca 
p rzez  Marsylią ,  gdzie s taną ł 1 8 .  b. m. do Neapolu. Podobno  mu zachoro­
w ała  żona w  Neapolu.

R edak to r  dziennika E p o qu e  zamieścił po innych  dziennikach następujące 
oświadczenie: »przedwczora w ieczorem , g dy  g łó w n y  redak to r  p rz y b y ł  do
b iu r a ,  dla napisania jak  zw yczajnie  swojego a r ty k u łu ,  doniesiono mu, że 
p rzed  8 godziną  pow yn oszon o  w sz y s tk o ,  listę p renum era to rów , formy 
d r u k u ,  adressy  dziennika E p o qu e  i przeniesiono je  do biura  gazety Presse. 
P o  w ybadan iu  przez naczelnego redaktora  szczegółów tego w ypad ku , oka­
zało s ię ,  że żaden z współwłaścicie li ,  oprócz pana Deville, k tó ry  za trudnił  
się przeniesieniem tego p is m a , nie został o tein uw iadom iony , tak że d o ­
piero  nazaju trz  z Presse dowiedzieli s ię ,  że gazeta z n ik ł a , k tóra  ich była  
w łasnością. Dziś o 9  godzinie z rana w ysłucha sąd akcy o n ary u szó w  Epoki,  
aby  im po w ró co n ą  została własność. Tym czasem  E po qu e  zostanie dziś w y ­
daną  i rozes łaną  pom iędzy  prenum eratorów .«  Rzecz się ma, ja k  nas tępu je :  
w  końcu  przeszłego ro k u  przedali akcyonaryusze  dziennik E p oq ue  panu  
D eville ,  lecz część kupne j sununy  pozostał w inien  akcyonaryuszom  i nie 
m ógł sam owładnie  p rzedaw ać  dalej tej gazety. Mimo to przeda ł p. DeviPe 
pismo E p o qu e  właścicielom gazety  Presse i w y d a ł  księgi p ren um era to rów ,  
dla tego akcyonaryusze  wnieśli u sądu o unieważnienie  tej przedaży i sami 
dalej w y d a ją  to pismo.

Położenie sp ra w  zdaje się być  krytycznern. W czo ra  r o z m a w i a n o  

w  izbie d ep u to w a n y c h ,  iż pan Guizot zapy ta ł  posła rossy jsk iego ,  dla czego 
w ojska  rossyjskie  zgrom adzają  się w  Polsce ,  rów nie  chciał wiedzieć czyli 
pogłoska o wcieleniu k ró les tw a  kongressowego do R o ssy i ' je s t  uzasadnioną. 
Położen ie  księstw  naddunajskich obudzą także uw agę gabinetu, f a n  Gnizot 
o d b y w a ł  izęste narady  z posłem tureckim. Pow iada ją ,  że turecki jene ra lny  
konsu l Halfen o trzym ał missią z tego pow o du  do K onstan tynopola .  Godną 
uw agi rzeczą j e s t ,  że minis terialny dziennik Portefeuille  o d k ry w a  zamiary  
Rossy i względem księstw naddunajskich.

W  kościele Stego Rocha odbyło  się nabożeństwo żałobne za poległych 
w  ostatniej rew olucyi krakowskiej.  W szy scy  w ychodźcy  polscy byli na 
tem nabożeństwie, na k tó re  także 1 2 0 0  s tuden tów  praw a i m edy cyn y  p rzy ­
b y ło  w edług  kuriera  francuskiego. Gaz. akwizgr.

A n g l i a .
L o n d y n ,  2 2 .  Lutego. — K ró low a przybędzie  ju t r o  z Claremont do 

stolicy, a w  nadchodzącą sobotę  przeniesie się d w ó r  do O sbornehouse na 
w ysp ie  W ig h t .

W  cityi panow ała  radość z pow od u  odrzucenia bilu lorda B e n t i n c k ,  
rząd  przezto będzie w stanie podać inne środki f inansowe bez zamieszania 
giełdy. Nie w ierzą  kupcy ,  by bank zamyślał podnieść sw e d isko n to ,  przed 
przełożeniem budże tu  w izbach.

2  pow od u  ważności p rojektu  do p raw a o naw igacy i ,  raz jeszcze mó­
w ić  dziś będziemy o posiedzeniu izby niższej z i), b. m., na ktorem pan 
R icardo przedstaw ił  p ro jek t oddania pod rozb iór  p raw a nawigacyi specjal­
nem u komitetowi izby. Dziś podamy obszerniej ty lko  zdanie S ir  Roberta  
Reel i lorda John  Russell.

S ir  R ob er t  Reel m ów ił jak n a s tęp u je :  Nie widzę żadnego p o w odu , dla 
k tóregoby  zbadanie sk u tkó w  praw a  nawigacyi nie mogło mieć miejsca; dla 
czego przez to nie m am y dać sposobności po znan ia ,  czy p raw o  to w p ły w a  
korzys tn ie  na nasz handel,  a rm ato rs tw o , a przedewszystkiein  na potęgę A n ­
glii na morzu. Zgadzam się zupełnie  z podaniem pro jek tu jącego ,  nie dla 
te g o ,  b y  szczegółowe jego opinie w  w ykonan ie  w pro w ad z ić ,  ale dla tego, 
i to w yłączn ie  dla tego ,  że przyjęcie  tego p ro jek tu  będzie zbadaniem b o n a  
f i d e  w szystk ich  odcieni tej w ażnej kwestii. U czyniono uw ag ę  w  ciągu

r o z p r a w ,  że p ra w o  nawigacyi istnie ju ż  od lat 2 0 0  i danem je s t  przez; 
p ro tek to ra t  (K rom vella).  J a  z mej s t ro n y  uw ażam  je  za daleko daw nie jsze ;  
widzę jego początek  ju ż  p rzy  po w stan iu  handlow ej i w ojennej m a ry n a rk i  
k ra ju  naszego, p ro tek to ra t  ty lko  ju ż  is tniejącą zasadę ro z w in ą ł  i wcieli ł 
w p raw o  nawigacyi. Ale nic zw aża jąc  na wiek je g o ,  musieliśm y u s tą p ie ­
nia w niem uczynić i to nie dla teo re tycznych  zasad ale z konieczności.  
Z jakiegoź p o w o d u  uczynil iśmy ustąpienia  w  tem praw ie w  1 8 1 5 .  r o k u ?  
Czyż to uczynil iśm y dla idei sp e k u la c y jn y c h , spodziewając się p rzez  r a ­
chubę teo re tyczną  w yciągnąć  ztąd jak ieś  ko rzy śc i?  Uczyniono to j e d y n ie  
dla tego, że A m ery k a  p ostanow iła  naśladować nasze p ra w a  i nałożyć cło od  
naszych ok rę tó w  i t o w a r ó w ,  ja k  to zresztą  co do ostatnich uczyniła. 
W  roku  1 8 1 5 .  chodziło o t o ,  czy mamy w całej ścisłości u trzy m ać  p ra w o  
nawigacyi i p rzez to dać wyższość  w yro bo m  innych n a ro d ó w  na targach 
am ery k a ń sk ich , czy też ustąpieniem w tem praw ie  i p rzypuszczen iem  okrę­
tów am erykańskich  do naszych p o r tó w  na ró w n e j  stop ie ,  zapew nić  sobie 
w iększą część handlu am erykańsk iego?  T a k  więc w  1 8 1 5 .  zrob il iśm y u s tą ­
pienia w  praw ie  nawigacyi nie dla teorii. P o w ta rz a m ,  że am erykanie  p r z y ­
jęli zasady tego p ra w a ,  i że musieliśmy w ybierać  pom iędzy  w yłączen iem  
naszych o k rę tó w  z po r tó w  A m eryk i albo ustąpieniem w  p raw ie  naw igacy j-  
nem. Z jakiegoź  pow o du  H uskinsson ustąpienia  ro b i ł  w  tem p ra w ie  
w 1 8 2 4 ?  T ak że  nie z p o w o d ó w  teoretycznych. Owszem dla te g o ,  że 
P ru s sy ,  idąc za przykładem  A m e r y k i , chciały p rzy jąć  zasady  naszego 
prawa. M o w a pana Huskinsson z 1 8 2 8 .  r o k u ,  w y k az u je  uam najlepiej , 
jakie p o w o d y  sk łon iły  go do podpisania  trak ta tu  wzajemności z 1 8 2 4 -  r.  
Uczynił to  dla tego, że P ru s y  g o tow em i b y ły  pójść za przykładem  A m eryk i .  
P ru s y  m ó w i ł y : »Ponosimy s t ra ty  z tego p o w o d u  i pos tanowiliśm y, b y  
angielskie okrę ta  też same s tra ty  w naszych portach  ponosiły.* P ru sk i  p o ­
seł ośw iadczał-  »Nie poprzestaniemi na tem ,  ale na o k rę ty  angielskie na ło -  
źemy cło różn icow e na korzyść  o k rę tów  pruskich. O baw a złego sk u tk u  
podobnych  postanow ień  skłoniła pana H uskinsson do przypuszczen ia  ok rę ­
tów  prusk ich  na ró w n i  z naszemi do p o r tó w  angielskich. Późnie j  udzielono 
toż samo p raw o  F ran cy i  i Norwegii.  T a k  więc zmiana w ażna w  han d lo ­
wej polityce tego k ra ju  zmusiła nas do us tąp ień  w praw ie  nawigacyi.  T e ­
raz pozwólcie  nam ro z w a ż y ć ,  czy nie daw n o  zap row adzone  w  naszej poli­
tyce handlow ej zmiany, nie zmuszą nas do zmian w  p raw ie  naw igacyi.  A le  
przedewszystkiein nie traćmy z oka naszej o b ron y  na morzu.«

L o rd  Joh n  Russell rzek ł :  Przeds taw ia jąc  nie daw n o  przechodni bil
0 p raw ie  n aw ig a c y jn e m , nie mieliśmy żadnych  innych  zamiarów. C z y  
p raw a  naw igacyjne  zdo ła ją  się u trzym ać  czy n ie ,  środek  ó w  b y ł  sp raw ie ­
dliw ym  i koniecznym. Nie zgadzam się wcale z ludźmi d ow odzącem i,  że 
p raw o  to pod żadnym pozorem zmianie ułedz nie może. W iado m o  każ­
demu, że pan H nskinsson podał p ro jek t  ważnej zm iany  w  części tych  p ra w ,  
bronił zaś drugiej części tyczącej się ry b o łó w s tw a .  W iad om o  ta k ż e ,  iż  
szan ow n y  ba ro ne t ,  k tó ry  stał na czele ostatniego g a b in e tu ,  p ro jek to w a ł  
także w ażne zmiany w  praw ie  nawigacyi,  i że ten p ro jek t nie spo tka ł w a ż ­
nego o p o r u , poniew aż go w y m ag a ły  okoliczności. Co się tycze śro dk ów , 
jakie  w y w o łać  może badanie p ro jek to w an e ,  to mogę ty lko o św iadczy ć ,  że  
w e w szystk ich  kwestjach tyczących  się tego p raw a, w  ostatnich latach za­
prow adziliśm y wielkie zmiany, k tóre  do tknę ły  wiele in te resów  a pom iędzy  
innemi szczególniej interesa kolonii;  wiele z tych  in te resów  żaliło s ię ,  j a k  
to  widzieliśmy, że nie należy tak mocno ich do tykać  i tak w ażne zm iany  
zaprow adzać  nie zmien iw szy  w przó d  p ra w a  nawigacyi. Podobnież in te res  
s t ronn ic tw a  w ym aga badania. Dawniejsze komiteta m ianow ano w  m yśli  
zaprow adzenia  ograniczeń pro tekcyi a to dla t e g o , że kosz ta  u zbro jen ia
1 upro w ido w an ia  naszych okrę tów  są  tak wielkie, iz te nie  m ogą  w y t r z y ­
mać konkurencyi z zagranicą. Pozwólcie w ięc ,  by  w szyscy  in teres w  tera 
m ający widzieli i s łysze li ,  jak ie  ulepszenia zaprow adzić  można, b y  in tere­
som ż eg lu g i , g łów nej podporze  naszej wielkości, p rzy jść  w  pomoc i u t r z y ­
mać je j  świetność. W p ra w d z ie  nie mogę za tw ierdzać  p ow odów , k tó r e b y  
nas cofnęły do sys tem atu  p ro te k c y jn e g o ; jeżeli jednak  mam y pos tępow ać  
d rog ą  wolności handlu , w ów czas należy w ysłuchać głosu w szystkich in te re ­
sów  na tej drodze sp o ty k a n y c h ,  b y  dobrodzie js tw a tej zasady, p rzyn osząc  
korzyści innym , także rozciągniętemi zostały  do dotkniętych najbardziej n o ­
wościami w prow adzonem i.  Z  tych p o w o d ó w  zatem a szczególniej dla ludzi 
mających udział w arm ato rs tw ie  okrę tów , jak rów nic  dla b ron iących  zmiany 
p ra w  n aw ig a c y jn y c h ,  zatw ierdzam projekt oddania ty ch  p ra w  pod  rozbiór 
szczegółowego kom ite tu .«

Oprócz p o w tó rzon ych  kiedyś przez nas ro z u m o w a ń  przeciw  p ra w u  na­
w ig acy i ,  pan Ricardo jeszcze i to p rz y to czy ł :  — »Jezeli m arynarka h a n ­
d low a uw ażana  jes t  za g łó w n y  zasób i szkołę  dla m arynark i w o je n n e j , to  
nie pow in n iśm y  zapomnieć o tem, że handel je s t  g łó w n ą  podporą  m a ry n a rk i  
handlow ej i dla tego m arynarka  handlow a ty lko  wówczas może się ro z w i­
ja ć ,  gdy  handel sw obodnie  i silnie poruszać się będzie. D o w ó d  tego sta­
w ia ją  najlepszy ostatnie lata. W  dziewięciu miesiącach p rzed  1 0 .  P aźdz ie r­
nika 1 8 4 4 .  r o k u ,  a zatem przed  zaprowadzeniem rozleg łych  reform objem 
o k rę tó w  angielskich za ję tych  handlem zagranicznym w y n o s i ł  4 , 3 5 2 , 8 2 1  be­
czek ,  liczba okrę tó w  2 2 , 2 6 6 ;  w  p ie rw szych  dziewięciu miesiącach p rzed  
1 0 .  Paźdz. 1 8 4 6 .  ro k u  zaś objem okrę tó w  w z ró s ł  do 5 , 1 2 3 , 6 3 1  beczek 
a  liczba o k rę tów  do 2 4 , 3 7 7 ;  podobnie w  ro k u  1 8 4 3 ,  epoce zniesienia cła
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od budulcu; cala summa okrętów zajętych handlem drzewa budowlanego 
z koloniami angielskiemi w północnej Ameryce w 1 8 4 1 .  wynosiła 6 8 9 ,7 3 1  
beczek, za to po zmniejszeniu cła w 1 8 4 5 .  wynosiła ona juz  2 6 0 8  okrę­
tó w  a 9 5 4 ,2 7 6  beczek objemu. Z tego wszystkiego przekonywamy się 
przynajmniej,  źe można wątpić o pożytku praw nawigacyi, a to usprawie­
dliwia nie już natychmiastowe ich zniesienie ale ustanowienie komitetu spe- 
cyalnego do ich zbadania.

K R Y T Y K A .
Polska wieków średnich czyli Joachima Lelewela w dziejach na­

rodowych polskich postrzeżenia, w Poznaniu, w drukarni 
W. Stefańskiego 1846, Tom I. (str. XVIII. i 484).

( A r ty k u ł P . IV. A . M aciejow skiego.)

(Ciąg dalszy.)
Tom 1., który pod uwagę bierzemy, zawiera pięć rozpraw history­

cznych (pisarze dziejów w Polsce przed Długoszem, uwagi nad Mateuszem 
i księgą jego pierwotne dzieje obejmującą, część bałwochwalcza Słowian i 
P o lsk i ,  Mogiła Ruszczą-Płaszczyzna, winulska Słowiańszczyzna z geografa 
Bawarskiego), tudzież dodatki i omyłki do poprawienia w dziele. Ostatnie 
zawierają dziesięć ćwiertek; z których kilka prostuje omyłki drukarskiej 
prasy  czelniejsze. 1 to bowiem dzieło również jak  wszystkie poznańskie druki 
przepełnione jest omyłkami. Gdy związki rozprawy trzeciej i dodatków do 
dzieła, wszystkie inne były już  poprzednio O-. 1 8 1 1  1 8 2 8  nstpn.) drukiem 
ogłoszone, przeto autor oznaczył gwiazdkami każdą swego dzieła nowość, 
postaw iw szy przeto czytelnika w możności sądzenia, jakie pojęcie o rzeczy 
ma teraz jakie miał w przody. W  recenzyi będę miał głównie na uwadze 
te  miejsca, dawniejszych jego pojęć, jako powszechnie znanych, tykając 
mało. 0  pierwszej rozprawie należy rozumieć to szczególnie, k tó ra ,  jak 
sam oświadcza, daw ną rzecz w całości nowo-skleojną przedstawia. Przeciw­
nie rozprawa druga jest o trzecią najmniej część (według jego zeznania) po­
mnożoną. l ę  przedewszystkiem wezmę pod uwagę, zwłaszcza gdy się w 
niej starła najwięcej moja myśl z jego.

Ja k o ż ,  przy  końcu do wstępu tejże rozprawy dorobionym oświadcza 
P. Lelewel, że gdy od r. 1 8 l l  (w  tedy się bowiem uwagi nad Mateuszem 
ukazały) nie trafił na żadne dzieło, któreby miało na celu spierać się z nim 
o pojęcia w rzeczonych uwagach objęte, widzi dopiero teraz po dwudziestu 
(raczej trzydziestu pięciu) leciech, spostrzeżeń swych w mojej osobie anta­

gonistę. »Dziwuje się, żem się z pola poszukiwań dziejów prawodawstwa, 
przeniósł w manowce podań, żem je  nowem sposobem trzebić, karczować 
i na trzęsawiskach nie osuszonych, w których zagrzęznąć można, nowe 
budowy stawiać zamierzył. Ze nie może znać wszystkiego com w tej mierze 
dotąd powiedział, ale gdy się o jego ustronia niektóre me widzenia jemu 
sprzeczne o ta r ły , i gdy mu takowe albo przyjąć albo odeprzeć wypadło, 
pochwycił p ió r o , ażeby (jak mówi w dodatku) wykazać, jak  źle o czemś 
posłyszał Maciek.

Na to odpowiadając uważam, żem nigdy nie myślał i nie myślę schodzić 
z tego pola póki siły starczą; że właśnie poszukiwania dziejów prawodaw­
stwa spowodowały mnie zboczyć na chwilę, na obszar pierwotnych dziejów 
Polski,  zwłaszcza gdym się przekonał o tern, że bez wyjaśnienia tychże 
dziejów trudnoby było powiedzieć coś o pierwotuem Prawie Słowiańskich 
i Litewskich ludów które mnie tyle obchodzą, i gdy mniemam żem w Ger­
manii znalazł klucz do odmykania pierwiastku tego p raw a ,  w skrzyni wie­
ków szczelnie dotąd zamkniętego. Są zjawiska w dziejach, k tórych , (mó­
wiąc słowy]Michała Czajkowskiego) ' )  napuszony mędrek człowieczego rodu 
me wytłumaczy, nie zrozumie, choćby po całych nocach ślęczał w myślach, 
choćby przewartował wszystkie xięgi rozumu ludzkiego. Rzadko takowe 
pokazują się pojedynczo: w tłumie rozlicznych przychodzą myśli, których 
jeżeli (nie poznawszy się na ich wartości) nie pochwycisz i nie przytrzymasz 
spuszczą się w otchłań historycznych faktów i w niej spoczywać będą, do­
póki przypadek jaki nie wywoła ich do życia. Takićm zjawiskiem zdali się 
mi być owi zagadkowi Lasi (lassi, lazzi), których dostrzegłszy w zabytkach 
starożytnego Słowian i Niemców prawa poznałem w nich Lachów. P r z y ­
trzymawszy ich piórem, osadziłem r. 1 8 3 2  w historyi prawodawstw S ło­
wiańskich 2), zkąd wysłałem ich na zwiady między uczonych Słowian i Niem­
ców , ciekawy będąc, czy i oni uznają w nich Lechitów ow ych ,  którzy 
pierwotnych dziejów Polskiego narodu badaczom, tyle kłopotu niegdyś spra­
wili. Powiedział P. Palacki r. 1 8 3 6  3), ze czescy Lechowie, lesi, z których 
powstała szlachta, znaczyli właścicieli znacznych majętności ziemskich.

1) K i r d ż a l i ,  powieść  uadilnnnjskn.
2 ) .  II. 262. - O w i  L a / . i , Ł e c h s l a r l i l a , k tó rych  z rzod los low n  nie umie  od ­

g a d n ąć  P. G r im m , są  to ,  j a k  mniemam rycerze  s ło w ia ń sc y ,  na poddanych  i 
niewolników obróceni.  Zrzódlosiów  u k ry w a  się j a k  rozumiem  w wyrazie  Lech, 
znanym  u pobliskich C zechów, p rzypom niany  unni i w pamięci odśw ieżony przez 
K ro n ik ę  S ąd em  L ibuszy zwaną.

3) Gesch ich tc  von B óhm cn  I. 165 — 166 
__________________________0Dalszy ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
C elem  dalszego w ydzierżawienia części jez io ­

r a  pom iędzy  B a r a n o w e m  i K r z y ż  o w n i k a  
m i  na rok  je den ,  od St. Je rz eg o  1847. do tegoż 
dnia ro k u  1848., tudzież dw óch  m ałych  w ód 
p o d  P s a r  s k i e  m także na rok  j e d e n ,  w y z n a ­
czy liśm y na dzień 27. M a r c a  r. b. przed po łu  
dniem o godzinie 10. w dom u sołtysa w K r z y -  
ź o w n i k a c h  p rze d  R adzcą ekonom icznym  
K l i n g h a r d t  e ni tym czasow ym  poborcą  d o c h o ­
dów  ekonom icznych  termin łicytacyi. W a r u n  
ki łicytacyi p rze jrzane  b y ć  mogą w b ió ra c h K ró -  
lewskiego u rzę d u  R adzczo-z iem iańsk iego  tu 
w  P o z n a n i u ,  w S z a m o t u ł a c h ,  O b o r n i ­
k a c h  i K o ś c i a n i e ,  ja k o  też w b ić rze  urzędu  
p o b o ro w e g o  w S w arzędzu  każdego czasu.

Najwięcej o f iaru jący  za tą dzierżawą ubiega­
jący  s ię ,  z łożyć musi 50 Talar,  kaucyi w listach 
zas taw nych  albo obligach skarbow ycłi  z kupo 
n a mi ,  albo wreszcie w g o tow ych  pieniądzach, 
w  terminie wyżej wymienionym. p rzy p a d k u  
z łożenia kaucyi yv go tow ych  p ie n iąd z ac h , od 
ty c h  żadna prowizya płaconą nie będzie. P rz y ­
b itkę  rez e rw u jąc  to b ie  w zyw am y ubiegających 
się za tą dz ie rżaw ą ,  aby  się na pow yższy  t e r ­
min licznie zgromadzili.

P oznań ,  dnia ł l .  Lutego  1847.
K r ó l e w s k o  P r u s k a  R e  j e ń c y  a. III.

Z kan to ru  inform acyjnego  w pałacu  P o t o c -  
k i c h ,  K rakow sk ie  przedmieście N r.  415. 
w W a rsza w ie

D o b ra  w powiecie  W ie luńsk im  o 3 w iorsty 
od  kolei żelaznej, dziewięć od miasta C z ę s to ­
c h o w y  odlegle, 70 włok przestrzeni mające, gdzie 
się na  dw óch  folwarkach 200 k o rc y  w ysiewa, 
a go tow a  in trat a 5000 Złp. czyni,  lasy na g ru n ­
to w ą  p o trz e b ę  dostateczne. D ługiem ‘a m o rty z a ­
cy jnym  92,000 Zip. obciążone, z w olne j  ręki do  
sprzedania za cenę 220,000 Złotych Polskich.

U ła tw i  k o r e s p o n d e n c ja  J a b ł k o w s k i ,  k u ­
piec w P o z n a n i u  p r z y  ulicy W ilhehnow skiej  
p o d  Nr. 14.

G ru n t  Nr. I. i 2. na P i o t r o w i e ,  pod samym 
Poznaniem p o ło ż o n y ,  sk łada jący  się z dw óch 
d o m o s tw ,  stajen oraz obszernego  sadu  i w a­
rzyw nego  o g ro d u ,  jest od  dnia 1. K wietnia r. b. 
na jeden lub więcej lat do wydzierżaw ienia .

B liższe w a ru n k i  udzieli właścicielka tegoż 
g run tu ,  mieszkająca w kamienicy Pana L e i t g c -  
b r a ,  G a rb a ry  Nr. 16. na drugiem piętrze.

W ielka aukcja wina $zam- 
pansliiigo.

W e  czw artek  dnia 4. i w piątek dnia 5 Marca 
przed  po łudniem  od godziny 10 a po  po łudniu  
od  godziny  3. p rzy  starym  R y n k n  pod  Nr. 57. 
w sklepie kupca P. T r a e g e r a  sp rzedaw ać będę  
sposobem  publicznej łicytacyi za gotow ą zapłatę 
na rachunek zam iejscowego dom u 750. butelek 
Szampańskiego wina w 13 skrzyn iach ,  w par- 
tyach  po 10. bu te lek  i w skrzyniach  po 60. b u ­
te lek. A n  s c  li iit  z.

P o b o c z u  a k o l e j  ż e l a z n a  d o l n e g o  
S z I ą s  k a.

O d  dnia 15. tn. b. zm ieniono plan o d th o d u  i 
p rzybyw ania  wagonów  na D olno  szląsko mar- 
chiiskiej kolei żelaznej.  O koliczność ta zmusiła 
nas także do ułożenia innego planu zimowej 
jazdy  na kolei naszej.

Zaczem od 7. L u t e g o  do dnia 1. K w i e t n i a  
r. b. odchodzić i p rzybyw ać  będą  wagony jak 
n a s tę p u je :

A. W  k i e r u n k u  z G ł o g o w y  d o  
H a i i  s d o r  f.

1) O d c h o d z ą  z G ł o g o w y  o 10. godzinie 30. 
min. p rzed  południem. P r z y b y w a j ą  d o  
H a n s  d o r f  o 1. po  po łudniu  i łączą się z w a­
gonami osobow em i,  idąceuii do  Berlina i 
W roc ław ia ,  i slawającemi w Berlinie o 8mej 
46 min., w W ro c ła w iu  o 8mej 9 min. w wie­
czór.

2) O d c h o d z ą  z G ł ó g  o w y o 4tej 30  min. po 
po łudn iu ;  p r z y b y w a j ą  d o  S a g a  n u  o 6. 
45 min w wieczór;

O d c h o d z ą  z S a g a  n u o .9. ran o ,  p r z y ­
b y w a j ą  d o  H a n s d u r f  o 9. min 15. rano 
i łączą się z wagonami pod  rzeczy, idącemi 
do Berlina i W ro c ła w ia ,  i slawającemi 
w Berlinie o 4. min. 45 . ,  w' W ro c ła w iu  o 
4. min. 38 po południu .

l i .  W  k i c r  u u k u z H a n s d o r f  d o  G ł o g o w y :
1) O d c h o d z ą  z H a n s d o r f  o U le j  godzinie

p r z e d p o łu d n ie m ;  p r z y b y w a j ą  d o  G ł o ­
g o w y  o 1 min. 35. po  p o łu d n iu ,  łącząc się

z wagonami p o d  rzeczy ,  idąceini z Bunzlau  
i S orau

Z Bunclau odchodzą w agony o 7. min. 45., 
z S o rau  o 10. min. 16. p rzed  południem.

2 )  O d c h o d z ą  z H a n s d o r f  o 3. po po łudniu  
i p r z y b y  w a j ą  d o  G ł o g o w y  o 5. mill. 40. 
po  p o łudn iu ,  łącząc się z wagonami o s o b o ­
wemi z W7rocławia i Berlina idąceini.
Z W ro c ław ia  w ychodzą  o 7. min. 3 0 ,  z B e r ­
lina o 7. zrana.

A prze to  w agony nasze łączą się ciągle z w a­
gonami Dolno-szląsko-marchijskiej kolei żelaznej 
pod  H an sd o r f ,  i odw rotn ie .

S tacye poś ledn ie ,  w k tó rych  się osoby  p r z y j ­
muj ą i w ysadzają ,  są: Nilbau, Klopschćn O ua-  
n tz ,  W a l te rsd o rf ,  S p ro ttau ,  Buchwald  i Sagan.

I rzy  wagonach naszj 'ch expedyrują się ekw i-  
paze, b y d ło  i efekla wszelkiego ro d za ju ,  zape­
wniając Szanow ną publiczność,  że w całej r o z ­
ciągłości naszej kolei żalaznej przesełanie e fek­
tów^ jak najrcgularniei o d b y w a ć  się będzie

G ło g ó w ,  dnia 3L. S tyczn ia  1847.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  p o b o c z n e j  

D o l n o - s z l ą s k i e j  k o l e i  ż e l a z n e j .

W  dom u pod  Nrein 4. na W ro n ie ck ie j  ^  
Ja ulicy są na pierwszem piętrze trzy  s tyka- 4Ł 
f  jące się z sobą duże p o k o je  od 1. Kwie- ' f  
H  tnia r. b. do wynajęcia. śfc

m r -  P raw dziw e Hol. śledzie o trzym ał 
J .  A p p e l ;  ilh. ulica Nr. 9 po stronie poczty.

f e n y  U r f o u c
w m ieśc i t  

P  O  Z N A N 1 l ’.

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt. . 
Jęczm ienia  d t  .
O w sa  . dt.
T atark i  d.’
G ro c h u  . dt. 
Ziemniaków dt.
Siana cc lnar  
S łom y kopa 
Masła garniec

D nia  1. 51 area
1847. r.

od do
Til ‘C f e n . |t . fen
2 17 9 3 3 4
2 15 7 2 22 3
■2 6 8 2 15 7
1 12 3 1 16 8
2 2 3 2 6 8
2 20 3 3 4

— 28 11 1 3 4
— 17 6 — 20

7 — — 8 ____ — -

1 25 — 2 ----- — -


